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PÓLSKA MACIERZ CZRÓLNA narodów, ujarzmionych „pod władzą ÓW- czące na jego terytorjum, mimo niesły: 

W WZA ada sęk rosy jskiego wk krót- chanego ucisku i rabunków, dokonywa- 
j fi 2 | kim POZNO IS rozwinęła SIĘ nych w Polsce przez zbrodnicze rządy 
Do  najchlubniejszych czynów | 2 żywiołową wprost Siłą. Byl to potężny okupantów, społeczeństwo nasze nie za- 


7 OWU Ąc7 ` ET T ruch zbiorowy nas j aro zeci 

zbiorowych naszego _ spoleczeństwa PAUC 2 gt | i AS niedbywało swej najważniejszej instytucji, 

w ostatniej ciężkiej dobie jego bytowania LKS ESME RA lud ch K tZ- | mającejna celu szerzenie oświaty i kul- 

pod rządami państw zaborczych należy PATA mas sad &rot- tury narodowej wśród ludu. Zubożałe 
t y id 7 3 J »(j v € r RZ F z 

niewątpliwie zaliczyć Macierz Szkolną, | kie, bo kilkomiesięczne zaledwie legalne | ; wyzyskiwane brutalnie przez najeżdźców, 


tę najpotężniejszą dziś w kraju instytucję | istnienie P. M. Szk. doprowadziło do | niosło jednak chętnie w, ofierze swą 


kulturalno oświatową. Pokrywa ona obec- | Powstania w calym kraju naszym sieci | Skromną daninę obywatelską na Macierz 
nie siecią swych placówek wszystkie nie- Kól, które szybko i sprawnie podjęły Szkolną, której zbożna praca nie przery- 
mal zakątki ziemi polskiej, zyskując co- | SZCzytną swą pracę obywatelską poto jed- | wają się w tej ciężkiej dobie ani na je- 
raz szersze uznanie i poparcie ludzi do- | nak, by z chwilą zatryumiowania reakcji | quą chwilę. A była to doba niezwykle 
brej woli, świadomych jej wielkiego zna- | rządów carskich znów zejść w podziemia | ciężka dla P. M. Szkolnej. Zmuszała ona 
czenia wychowawczego dla narodu. konspiracji. ludzi, stojących na czele jej organizacji, 

Legalną, a raczej tylko jawną dla o- Działalność P. M. Szk. odżyła nano- do wytężania wszystkich swych sił, aby 
gółu działalność swą Polska M. Szk. roz- wo w obecnej dobie wojennej i mimo nie dać zaginąć tej ważnej i jedynej na- 
poczęła, jak wiadomo, w roku 1905 pod- powszechnego prawie zrujnowania i złu- | ówczas dźwigni duchowej pogrążonego 


czas pamiętnego ruchu wolnościowego | pienia kraju przez miljonowe armje, wal- w nledoli i apatji narodu, zaspakając głód 
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oświatowy wielomiljonowych i wciąż zwięk- 
szajątych się rzesz zarówno dziatwy 
i młodzieży polskiej, jak i duroslego po- 
kolenia. Szeroki ogól nasz nie zdaje s0- 
bie zapewne sprawy, jak niesłychanie 
ważną i pożyteczną byla dzialalność Ma- 
cierzy zwłaszcza na wychodźtwie, gdzie 
niezliczone zastępy naszych tulaczy roz- 
rzucone po ogromnych obszarach Rosji, 


P obcego | wrogiego nam żywiołu, 
najdowaly opiekę i pomoc łachovą ze 
SONY urganizacji P. M. Szk. W potwor- 


nych wprost warunkach bytowania, wzre- 
woltowanym i objętym pożogą amarchji 
dawiiym państwie carów powstawały na 


obczyźnie liczne szkuly polskie, w któ- 
tych mlode pokolenie naszych wygnań- 
ców było troskliwie ochraniane od zdzi- 


aby po powro- 
się z pażyf- 
pūt- 


czenia i wynarodowienia, 
cie z tulaczki mogło zabrać 
kien do dalszej pracy w szkołach 
skich na ziemi ojczystej. 


Rosla więc i rozwijała się wciąż da- 
lej organizacja wewuętrzia I dzialahiość 
P. M. Szk. Niepostrzężenie dla szero= 
kiedo odólu powstawaly w córaz to dt- 
nych i dalszych zakątkach kraju nowe jej 
placówki, nie wszędzie jednak spotykając 
się z pożądanym uzuamnem i poparciem 
swej pracy przez społeczeństwo, coraz 
bardziej obojętniejące na sprawy kultu- 
ralno-oświatowe. Wielka wojna, która 
w calej ludzkości rozpętała najdziksze, 
właściwe naturze pierwotnej instynkty i na- 
miętności, wycisnęla swe piętno i na na- 
szym zdrowym dotąd mosaluie i ducho: 
wo spoleczeństwie. Zbrodnicza polityka 
okupantów zaszczepila w niem zarazek 
deprawacji i anarchii, sprowadziła przytę- 
pienie moralne, podniosła znacznie skalę 
zbrodniczości, co wszystko razem ua tle 
powszechnej nędzy i ciemnoty ludu una 
szego stalo się zjawiskiem groźnym i nie- 
pokojącym. Szląachetniejsze i inteligent- 
niejsze żywioly w Polsce uderzyly we 
właściwej chwili na alarm, i dziś nie prze 
stają alarmować narodu, który dziwnym 
zrządzeniem Opatrzności znów zostaje po- 
wołany dv swej dawnej odwiecznej roli 
dziejowej=sirażnika kresowego starej cy- 


20. 
K RYBACKI 


Księżanka Zocha, 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy.) 

— Żebyście wiedzieli, jak to przyjem- 
nie prowadzić takie małe dzieci. Osobno 
jak się je widzi, to każde takie osowiałe, 
niemrawe, nieśmiałe, nieraz uparte, zle 
i psotne, a gdy się znajdą razem, gdy 
jedno na drugie patrzy, to na wyścigi sta- 
rają się robić,co im się każe. Tańczą, 
udają lisa, ptaszka, zajączka, każde wie 
jak gonić, lub uciekać, jak zrobić koło 
i kiedy je przerwać, które ma przyklę- 
knąć, a które powstać, że się czlowieko- 
wi zdaje, iż jest niechanikiem, a te dzie- 
ci są kólkami wielkiej maszyny i każde 
się kręci w swoją stronę i cała maszy- 
na idzie. 


— Zmyślnie to robią, widziałem loń- 
skiego roku na majówce. 


wilizowanej Europy przed najazdem wschod* 
niego barbarzyństwa. | znów, jak ongi» 
Polska stala się wysuniętą redutą przy- 
ciw nawale nowoczesnej formy tego bar- 
barzyństwa w postaci bolszewizmu, ale 
redutą, otoczoną niebezpieczeństwem ze 
wszystkich airon; bo to, co szło od wscho 
du, udziellv się już naszym dotychczaso- 
wym zabore om, a obecnie noszenia 
sąsiadom. —W tej groźnej chwili, gdy wa- 
żą się losy naszego bytu państwowego, 
nie na własne tylko i slabe jeszcze siły li- 
czyć możelny. 

Wierzymy inocnu, że przeciw groż- 
nemu ex erienłe lux przyjdzie nam niewąt- 
pliwie ew occidente anxiinim. 

Zachód zwycięski, kulturalny, bogaty 
zarówiuo duchowo jak i materjalnie wes- 
prze nas we własnym swym interesie, 
Wyjdziemy więc, da Bóg, z tych śmier- 
telnych zapasów zwycięstw, a hydra bol- 
szewizmu zostanie ostaiecznie pokonana 
i zimiażźdzona. 

I właśnie w takiej niesłychanie wąż 
nej chwili dziejowej róla Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej nabiera tym większego zna- 
czenia i tym większego poparcia żądać 
winja od ogółu obywateli polskich. Ten 
pierwszy rok mepodl.giego byiu wskrze- 
szonej mocą wyroków historycznych Oj- 
czyzny uaszej powiniea być upamiętnio- 
ny jakimś niezwykłym czynem zbiorowym, 
czynem wyzwolonego z pęt niewoli na- 
rodu, Zarząd Główny P. M. Szk. liczy 
na taki czyn i w tej błogiej nadziei przy: 
stępuje obecnie z calym zapalem do zor- 
ganizowania wielkiej kwesty majowe) we 
wszystkich dzielnicach wskrzeszonej niepod- 
legle} Polski. Kwesta ta, mająca trwać 
przez caly miesiąc maj, będzie zorgani- 
zowalia na szerszą niż dotąd skalę, obej- 
mie najszersze warstwy spolrczeństwą, 
dotrze do wszystkich zakątków ziemi na- 
szej. Będzie urozmaicona licznemi, a pię- 
knemi atrakcjami w postaci gustownie wy- 
konanych znaczków nualepek, cegiełek 
ofiarnych, pamiątkowych szpilek i żeto- 
nów, zbieraniem składek pieniężnych przez 
liczne zastępy uproszonych do tego przed- 
stawicieli 1 dziala-ży spolecznych. Proje- 


— Nad jednym więcej trzeba popra- 
cować, nad drugim mniej, trzecie samo 
już ze siebie mądre. A jak jedno na 
drugie spojrzy, to je zaraz naśladuje. Z po- 
czątku matki nie chciały dzieci posyłać, 
ale jak się przekonały, że dzieci dużo 
korzystają, to dzisiaj ochrona uie może 
pomieścić wszystkich. Starsze niezgorzej 
już czytają, a i litery stawiają nieżle. 

Za oknem dały się slyszeć czyjeś 
kroki,i za chwilę Stach wszedl do izby. 

Ubrany by! w krótki spancer i par- 
ciane portki, schowane w buty, na głowie 
mial czapkę „maciejówkę*. 

— Q jej! >zawołała Zocha -zapóźni- 
łam się z obiadem, ale piorunem będzie. 

— Za to książka leży na stole za- 
miast obiadu. 

— Nic, migiem będzie, bo już się 
gotuje. A na książki nie powinieneś się 
boczyć; można przecie pogodzić jedno 
z drugiem. 

— Żeby to się choć psu na budę 
zdala, ale to tylko strata czasu po próżnicy. 

— I ja tak dawniej myślałam, a teraz 
żałuję, że za późno przejrzałam na oczy. 
Od czasu jak czytam uważnie książki, 


ktowana jest również serja popularnych 
odczytów i pogadanek okolicznościowych 
dla ludu, rozdawnictwo broszur i t. p. 
Wierzymy inocno, iż kwesta ta, zor- 
ganizowana w pierwszym roku istotnej 
niepodległości państwowej Ojczyzny na- 
szej przyniesie plon obfity i stanie się 
wielką pamiątką narodową, przekazaną 
w spuściżnie pokoleniom późniejszym ku 
pokrzepieniu serc tych, co wierzą w wiel- 
kie posłannictwo dziejowe Polski—wolnej 
siostrzycy wolnych ludów świata 


Pobudka. 


Siostry! Po nocy ciemnej idzie jas- 
ność dnia! Życie polskie cudem Bożym 
zostalo wyzwolone! 

Pomimo, że przedtem noc niewoli 
utrudniala każdą pracę narodową, a tym- 
bardziej zbiorową, były u nas jednak ko- 
biety polskie, *które, żyjąc tem smutnem 
życiem, prowadziły wytrwale, z wiarą i na- 
dzieją w lepsze jutro dla naszej Ojczy- 
zny, moralną pracę u podstaw w narodzie. 

Dziś,kiedy dzień wolności zajaśniał 
naszej Polsce ukochanej — śmiało, siostry, 
i ochotnie podajmy sobie dlonie i stańmy 
gromadnie do zjednoczonej pracy kobie- 
cej, którą już od lat 20:tu prowadzii roz- 
wija z prawdziwym pożytkiem dla ogólu 
Kolo Zjednoczonych Ziemianek. 

Jako córy zrodzone z tej ziemi pol- 
skiej—jesteśmy wszystkie Ziemiauki: 1 te, 
które żyją na inuniejszym czy większym 
zagonie,. i te,które mieszkają i pracują 
w miastach. Jako kobiety matki—obywa- 
telki kraju, mamy wszystkie jednakie 
glówne cele i pragnienie. Wszak praw- 
da, że wszystkie pragniemy wychować 
jaknajlepiej nasze dzieci na tęgich i za- 
cnych Polaków i Polki? Wszystkie pra- 


wiele rzeczy mi się w umyśle rozjaśniło, 
i człowiek przynajmiej wie, po co żyje; 
tobie się dziwię, że cię książki nie in- 
teresują. 

— Naoraj się tak jak ja, to ci się 
i czytania odechce. 


— Wszakże czytanie jest odpoczyn- 
kiem, 


— Pamiętam ja ten odpoczynek je- 
szcze ze szkoły, jak się człowiek przez 
trzy zimy pocił i ledwo się bąkać nauczyl. 


— Bo nie było chęci, a gdybyś chciał, 
to jeszcze i dzisiaj mógłbyś się wprawić 
w czytanie, a nawet i pisanie. 
= zs tam, byle krzyzik postawić na 
papierze to.i tak podpis ważny. Daj le- 
piej obiad, bo mi się źryć chce, 

Zocha zakrzątnęła się i postawiła ta- 
lerze i miski na stole. Zasiedli wszystko 
troje i jedli w milczeniu. Po chwili Stach 
się odezwał do Walentowej: 

-- Musicie, matko, sprzedać te dwa 
świniaki i cielę, bo sołtys o podatki wola. 
Mnie się widzi, że jak niesprzedacie tych 
dwuch morgów gruntu od szosy, to nie 
wyleziecie nijak z tarapatów, 
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gniemy być dobremi śospodyniami dla 
podniesienia temsamem bogactwa krajo- 
wego? Ażeby więc te dobre chęci w czyn 
wprowadzić, dążmy same matki polskie 
do światła, do prawdziwej, zdrowej w du- 
chu chrześćjańskim nauki, Starajmy się 
korzystać z doświadczenia i rad naszych 
sióstr, które już dawniej. nad sobą pracu- 
ją. Zbierajmy się i pouczajmy wzajem- 
nie. Takie zebrania zbliżą, zjednoczą na- 
sze Wsie i miasta. 

Po wsiach zakładają się jako oddzia- 
ły Koła Zjednoczonych Ziemianek Kólka 
Gospodyń „w celu wspólnej pracy nad 
wyrobieniem członkiń na dzielne obywa- 
telki kraju i dobre gospodynie*. A kólek 
tych powstaje coraz więcej, np. od grudnia 
do sierpnia w r. 1918 przybyło 40 kólek 
gospodyń, t. j 1974 czlonkinie. W gru- 
daiu zawiadomiono znów o 27 nowych 
-kólkach powstałych w różnych -guberniach 
i powiatach A u nas? istnieje jedno kól- 
ko w parafji Złakowskiej, bardzo liczne, 
prowadzone doskonale przez Magdalenę 
Urbankową z Duplic, i drugie bardzo mlo- 
de w Ostrolęce, Ale to zamalo! Pójdź- 
my za tym dobrym początkiem i przykla- 
dem! Narazie niech choć jedno w każ- 
dej parafji a z pewnością wkrótce ich 
przybędzie! Przekonają się ludzie, że to 
kólko to jest jakby dobroczynną iskrą, 
która każde ognisko domowe—rodzinne 
rozświetli, rozgrzeje, gdyż każda stojąca 
przy tym ognisku kobieta, żona-matka, 
gospodyni domu, należąc do kólka i pra- 
cując szczerze nad sobą, lepiej rozumie, 
goręcej czuje i umiejętniej wypełnia swo- 
je obowiązki. 

Taką potrzebę rozbudzenia myśli i 
serca kobiet naszych przez kólka rozu- 
mieją już i popierają mężczyźni, skoro na 
ogólnym zebraniu kólek rolniczych w War- 


— Co ty gadasz? wyzbywać się zie- 
mi» A toć ly się nieboszczyk w grobie 
przewrócił. 

— A dlugi to zaciągać umial? 

— Musiało się zaciągnąć, jak wypad- 
la potrzeba Ostatnio to przecież na 
chorobę, na pogrzeb, na wesele, musiało 
się pożyczyć. Myślałam, że jak Zocha 
wyjdzie za mąż, to razem wszyscy jak 
się weźmiemy do pracy, to się z dlugów 
wykaraskamy. 

— Trudno, żebyin ja sam wszystkie- 
mu uradził. Oddaliliście parobka, a teraz 
chcecie we mnie orać. 

— Jesteś mlody, to przecież móglbyś 
trząsnąć robotą, a jakby się chudobę oczyś- 
cilo, to i na parobka lacniej byłoby się 
zdobyć. My z Zochą też wedle babskie- 
go gosdodarstwa sami radzimy. 

— Na Zochę niewiele można liczyć: 
ona książkami zajęta, teraz na panią na- 
uczycielkę choruje. Także jej to potrze- 
bne łazić do ochrony i dulczyć nad cu- 
dzemi bachorami, dużo jej ztego przyjdzie. 

Nie wszyscy ludzie pracują tylko dla 
korzyści—-wtrąciła Zocha. Każdy, czlo- 
wiek powinien wedle możności dać coś 
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szawie w styczniu r. z. zapadła między 
innemi ważnemi uchwałami następująca: 
„Popierać najliczniejsze tworzenie się Kół 
gospodyń wiejskich w celu kulturalnego 
podniesi ¿niu rodzin ludu polskiego“. Uzna- 
nem więc zostało, że takie kólka podno- 
szą kobiety, a w rękach kobiet jest pud- 
niesienie rodziny polskiej. 

Dalej więc, Łowiczanki drogie, bierz- 
my się do dziela! spóźnione nieco jesteś- 


my, ale zawsze czas do poprawy! Dziś 
tem więcej, ydy odbudowuje się nasza 
zmattwychwstała Ojczyzna, która i nas 


kobiety do pracy wspólnej na równych 
prawach z naszymi mężami-braćmi wez- 
wała, nie wolno naw dluzej stać obojęlnie 
i bezczyniie! 

Proszę po przeczytaniu tej pobudki 
pospieszyć do księgarni p. Rybackiego 
w Łowiczu, gdzie udzielą bliższych in- 
formacji i regulaminu Kólek Gospodyń. 
Swoje myśli i zaczątki tej dobrej pracy 
proszę podawać w Łowiczanmnie dia 
wspólnego porozumienia. 

M. Kączkowska, 
Siówarz-Ziemianka. 


Z Rady miejskiej. 


W poniedziałek 5! marca odbyło się 
inauguracyjne posiedzenie Rady miejskiej 
podług porządku wymienionego w prze- 
szłym numerze „Łowiczaninać O godzi- 
nie 1 m. 50 pp. przewodniczący burmistrz 
L Golębiowski zagaił posiedzenie i po 
sprawdzeniu lsty obecnych radnych, z któ- 
rych nie brakłc nikogo, przemówił w te 
słowa: 

„Szanowna Rado! Czuję się bardzo 
szczęśliwym, że powitać iu nogę Panów 
jako zbiorowe ciało. powolane do spra- 
wowania obowiązków gospodarzy naszego 
prastarego miasta, wybranych na daleko 
idacych zasadach demokratycznych przez 


ze siebie dla drugich. Ile to Janek pna- 
robił pożytecznych rzeczy na Wsi, a ua- 
wet w calej «ninie, że niema człowieka, 
któryby go za to nie chwalił. 

— Janek, janek! Jak tylko co, to 
zaraz Janek. Mial na to, to robil, a wre- 
szcie jemu bardziej szło o henor, niż o ludz- 
ki pożytek, 

— A inni choć i mieli na to, to wo- 
leli w karczmie przepić, lub na jarmar- 
kach wydać. 

— Bo im się tak podobalo. Każdy 
jest panem swojego grosza, a innym od 
tego zasię, A z Jankiem mi nie wyjeż- 
dżaj, bo cię jeszcze nieprzyjemuość spot- 
kać może! 

To rzeklszy, porwał za czapkę i wy- 
szedl trzasnąwszy drzwiam. 

Kobiety spojrzały po sobie zdziwione, 
wreszcie Walentowa pierwsza przerwała: 

— A temu co strzeliło do łba? giez 
go ukąsił, czy co? Patrzcie, już zaczy- 
na rogi pokazywać!. 

— Nie trzeba go draźnić. Rozgnie- 
wał się o Janka, niepotrzebnie wspomnia- 
łam o nim. lle razy kto go chwali, za- 
uważyłam, że Stacha to gniewa. 


O. 


powszechne głosowanie. Zanim jednak 
przystąpimy do wypełnienia porządku dzien- 
nego obrad, pozwólcie, panowie, że zaj- 
mę wam chwilę drogiego czasu i cofnę 
się nieco wstecz myślami, by uprzytom- 
nié chwilę wprowadzenia u nas samorzą- 
du smiejskieuo. 

Niedawni okupanci nasi, chwilowi 
zwycięzcy, niemcy, pragnąc pozyskać su- 
bie naród polski, a głównie przyciągnąć 
na swoją stronę młodzież naszą celem 
powiększenia kadrów swego wojska prze- 
ciw państwom koalicyjny. dktem z dnia 
5 listopada [96 r, ogłosili niepodlegle 
Państwo Polskie, lecz nieokreślili jego 
granie. Jednocześnie zaproponowali two- 
rzenie armji palskiej. W związku ż po- 
wyższym aktem okupanci zaczęli zapro- 
wadzać w kraju różnego rodzaju reformy; 
w pierwszym zaś rzędzie ogłosili ustawe 
o sejmikach i wladzach komunalnych po- 
wiatowych, a następnie ukuzala sie usta- 
wa tak zwana „Hindenburga“ o jniastach 
dla obszaru Jeneral Gubernatorstwa War- 
szaWwskiego, określająca prawne abowiąz= 
ki samorządnych organizmów miejskich. 
i polecili niezwlocznie wprowadzić takową 
w wykonanie, 

Dojrzale politycznie społeczeństwo 
nasze aż nadto dobrze zrozumiała zabie- 
gi wrogów i zupelnie biernie | niedowie= 
rzająco odulosło się dv aktu listopado- 
wego—rekruta nie dało i wojska na uslu- 
gi niemców nie sformowało. Co zaś do 
wprowadzenia reform w administracyjnym 
zarządzie kraju, to aczkolwiek ustawa 
o samorządzie miejskim pozostawiała bar- 
dzo wiele do życzenia, nieodpowiadając 
potrzebom i wymaganiom naszym, to nie 
mniej, wybierając jedno z dwojga, po sze- 
regu odbytych u nas, w Łowiczu, wieców 
i uchwał na początku 1917 r. zdecydo- 
wano się i przystąpiono do wyborów Ra- 
dy Miejskiej i Zarządu miasta. 

Powołana do życia przez wybory 
kurjalie, Rada zebrala się poraz pierwszy 
w dniu 19 marca 1917 r. w Magistracie 
i lącznie z Zarządem miasta odczytala 
i wręczyła ówczesnemu burmistrzowi Ler- 
nerowi—deklarację treści następującej: 
mion m 

— A któż mu broni brać przykład 
z niego. Tamten ślęczal po calych dniach 
jak nie nad książką, to na jakimś zebra- 
niu, a tego to trzeba nieraz za uszy 
z karczmy wyciągać, 

— No, nie mówcież tak, matko, bo 
przecież ciągle nie przesiaduje w karcz- 
imie, Ze zajdzie czasem na godzinę i wy- 
pije nieco, toż i inni to robią, gdy wej- 
dziesz między wrony, krakaj jan i ony. 

— Daj, Boże, abym była fałszywym 
prorokiem, ale to wchodzenie między 
wrony za często się powtarza i nioże 
stać się to, co bywało z ojcem. 

— Dla czego zaraz przypuszczać 
najgorsze. Mówil mi onegdaj, że będzie 
czytywał, a nawet wprawiał się w pisanie, 
czego zapomniał ze wszystkiem. 

— Dobremi chęciami piekło jest wy- 
brukowane. 

-- O, już druga godzina dochodzi — 
rzekła Zocha, muszę pójść do ochronki. 

l szybko sprzątnąwszy ze stolu, po- 
częła się przyogarniać. Włożyła trzewi- 
ki i zarzuciwszy na się zapaskę, wybiegła 
z chaty. 

(d. c. n.) 
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„Wybrani przez mieszkańców m. Ło- 
icza by pelnić obowiązki radnych, za- 
nim przystąpimy do pracy dla dobra wia- 
sta, oświadczamy że: 1) Uważając za- 
kres dzialalności naszej przepisany przez 
dotyczasową ordynację miejską za zbyt 
szczupły i nas niezadawalniający, usilować 
będziemy wyjednać u odnośnych wladz 
rozszerzenie naszych praw w zakresie 
gospodarki miejskiej; 2) zdając sobie do 
kladnie sprawę z odpowiedzialności, jaką 
przyjmujemy na siebie wobec naszych 
wyborców i całego kraju, będziemy strze- 
gli, aby Zarząd miasta sluszne życzenia 
wszystkich mieszkańców, za naszym po- 
średnictwem wyrażone — uwzględniał, 
5) Ządamy w imieniu Łowicza i calego 
kraju, aby Zarząd miasta w osobach bur- 
mistrza i jego zastępców powołany Dy- 
wał drogą wyborów, a- cała zaś biuro- 
wość aby w polskim byla prowadzona ję- 
zyku. W końcu stwierdzamy, że tylko 
w takich warunkach nasze usiłowania 
i praca w zakresie gospodarki miejskiej 
będą owocne i odpowiedzą potrzebom 
ludności miasta. Składając niniejszą de- 
klarację w uroczystej chwili otwarcia Ra- 
dy miejskiej, powodowani uczuciami ini- 
lości Ojczyzny i pragnieniem dobra na- 


szego miasta, wznosimy okrzyk: „Niech 
żyje wolna, zjednóczudu i lucy udlegle 
Polska”! 

Wszystko było bardzo dobrze, tylko 


ten ostatni ustęp powyższej deklaracji 
niepodobał się burinistrzowi i zażądał wy- 
tlómaczenia, co znaczy zjednoczolna Pol- 
ska? Wówczas jeden z radnych wyjaśnił, 
że chodzi tu o dawne ziemie polskie, ja- 
kiemi są Poznańskie, Cieszyńskie, Gali: 
cja, Litwa i inne, — na co niemiecki bur- 
mistrz odpowiedzial, że może i Berlina 
zechcecie i dodał w końcu, że aspiracje 
wasze na nie się nie zdadzą. Ani przy: 
puszczał wtedy niemiecki burmistrz, że 
od chwili wypowiedzenia tej deklaracji 
niedlugo czekać będziemy na ziszczenie 
naszych pragnień. 

loto, panowie radii, jak widzicie, 
stoimy wobec faktu dokonanego. Jest 
Polska przyznana przez wszystkie ościen: 
ne państwa i w dodatku z przyłączeniem 
dawnych ziem naszych. 


Przechodząc teraz do dzialalności 
b. Rady miejskiej i Zarządu,  bezstron- 
nie stwierdzić muszę, że wszyscy jej 
czlonkowie z zaparciem się siebie wzięli 
się do pracy w dziedzinie gospodarki 
miejskiej i wszyscy dokładali sil w miarę 
możności do usunięcia tego, co obce ży- 
wioly i zawierucha wojenna nam przy- 
niosły. 

Kto z panów był i kto śledził za bie- 
giem tych spraw i życia, to zapewne 
uprzytomni sobie, że miasto nasze za 


okupantów miało charakter nam obcy: 


wszystkie szyldy były w niemieckin ję- 
zyku, nazwy ulic i placów poprzeinacza- 
ue, poprzekręcane, niemiecki nosily cha- 
rakter. Cala biurowość miejska obsa- 
dzona była przez żywioły nam obce; w biu- 
rze panował tylko język niemiecki. 

Owczestny to Zarząd miasta z całą 
energją i wytrzymałością zabrał się do 
usuniecia tych obcych nam naleciałości, 
Przedewszystkiem zająl się przywróce- 
niem nazw dawnych ulic i placów, a na- 
stępnie do wprowadzenia w urzędowaniu 
języka polskiego, ca spowodowało sy- 
stematyczne usuwanie się urzędników nie- 
imieckich, na miejsca których angażowani 
zostali polacy. Taki stan rzeczy wkrótce 
zniewolil władze okupacyjne do odwola- 
nia niemieckiego burmistrza i do porozu- 
mienia się z miejscowym społeczeństwem 
i zastąpienia go przez obecnego. 

Niezależnie od tego, władze niemiec- 
kie w związku z przedłużającą się wojną 
i małych szans doprowadzema jej do 
pomyślnego rezultatu; ogólny brak arty- 
kulów codziennego użytku w ostatnim 
czasie zarządziły różnego rodzaju ogra- 
niczenia i rekwizycje, które siłą rzeczy 
musialy ujemnie wplynąć ua ustosunko- 
wanie się opinji publicznej do Rady i Za- 
rządi miejskiego jako ordani wykonaw. 
czego. Ogólnie braki niedomagania miej- 
scowej Indności, jakie powstaly z tytniu 
tych zarządzeń, w stosunku do Magistratu, 
wywolaly w społeczeństwie liaszem pew- 
ne niezadowolenia i tarcią, które z każ- 
dym dniem się potęgowały. 


To też zaraz wkrótce po opuszczeniu 
miasta przez okupantów, Rada miasta 
lącznie z czlonkami Zarządu miejskiego 
w dniu 25 listopada 1918 r. uważała za 
wlaściwe zlożyć swoje mandaty, z tą je- 
dnak różnicą, że rada jako taka rozwią- 
zala się i przestala istnieć, a Zarząd 
iniasta niestrudzenie pelnil swoje obo- 
wiązki, wytrwał na swych. stanowiskach 
jak żolnierzna posterunku po dzień dzi- 
siejszy. Bo wyobraźcie sobie Panowie, 
jak by ta gospodarka nasza wyglądala, 
gdyby Magistrat postąpił tak, jak to uczy- 
nila Rada? Lecz członkowie Zarządu 
iniejskiego, świadomi dobrowolnie i bez- 
interesownie przyjętych na siebie obo- 
wiązków, powodowani poczuciem czysto 
obywatelskim, pomimo spadających na 
nich gromów, częstokroć uchybiających 
godności osobistej, z zaparciem się siebie 
pracowali i robili co do nich należało 
i śmiało rzec można, że w tych warun- 
kach i okolicznościach jakieśmy przeżywali 
zrobione jest bardzo wiele w gospodarce 
miejskiej. Nie pora wyliczać jest teraz, 
w niedalekiej przyszłości przekonacie się 
osobiście ze sprawozdania rocznego. Nie 
mogę jednak pominąć milczeniem krzyw- 
dy, jaką nam wyrządzono w gospodarce 
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miejskiej, przez rozwiązanie się Rady, 
zapewnić jednak mogę Panów, że skutki 
tego mieopacznego, że się tak wyrażę 
postępku dotkliwie Zarząd miasta odczu- 


wal i niewątpliwie Panowie wkrótce to 
odczują, 
Zresztą krytykę i ocenę tych prac 


w zarządzaniu miasteln,. pozostawiam Pa- 
nom Kadnym, zapewnić ich jednak mogę, 
że jest to praca nie poszczególnych człon- 
ków, lecz całego zespołu Zarządu miej- 
skiego, który z okazji dzisiejszego inau- 
guracyjnego zebrania Rady, stojąc na sta- 
nowisku deklaracji swojej z dnia 25 listo- 
pada 1918 r. sklada w ręce Panów swoje 
rezygnacje, z tym głębokiem przeświad- 
czeniem, że jako obywatel> kraju, dbając 
o dobro i rozwój naszego miasta, nie 
powodując się ani przyjaźnią, ani też oso- 
bistemi względami, powołacie godnych 
zastępców, do sprawowania ciężkich obo- 
wiązków Zarządu miejskiego połączonych 
z odbudową zrujnowanego zawieruchą 
wojenną Kraju." 

Po skończonej mowie burmistrza Go- 
łębiowskiego, przystąpiono do ustalenia 
wysokości wynagrodzenia członków Ma- 
gistratu. Przewodniczący odczytał kopje 
protokułu Magistratu który proponuje: 
Pensii zasadniczej burmistrzowi 8000) mk. 
zastępcy 6JJ) ius, bLiwnikonmi po 400), 
Niezależnie od tego dodatku drożyźnia- 
nego 50%, pensji zasadniczej. Po dlu- 
gich debatach, w których proponowano 
powiększenie tej pensji—etat ten zatwier- 
dzono. Dalej przystąpiono do wyborów 
burmistrza. Na kandydatów byli przed- 
stawieni Dr. S. Stanisławski, Gołębiowski, 
Leon i Stanisław Xiężopolski. Pa obli- 
czeniu kartek Dr. Stanisławski otrzymal 
15 głosów, L. Gołębiowski 9, i S. Xiężo- 
polski 1, Poczym przystąpiono do wy- 
borów zastępcy burmistrza, na które to 
stanowisko zostal jednogłośnie wybrany 
Stanislaw Xiężopolski. 

Na lawników przedstawiono 5 listy 
od trzech stronnictw. Na liście Nz 1 fi- 
gurowali: 1) Wilkoszewski Stanisław, 2) 
Nowakowski Edward, 5) Bronikowski Jó- 
zef. Na liście Ne 2: 1) Sadz Franciszek, 
2) Błaszczykiewicz Józef, 5) Kazimierski 
Seweryn. Na liście Ne 5: 1) Wartski 
Abram, 2) Slonimski Zelman, 5) Zilber- 
berg Hilt Majer. 

Po obliczeniu głosów zostali wybr ani: 
z listy Nr. 1 Stanislaw Wilkoszewski, 
z listy Nr. 2 Franciszek Sadz i z listy 
Nr. 5 Wartski Abram. 

Poczym przewodniczący zamknął po- 
siedzenie. 
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Kalendarzyk. 


Piątek } Izydora 

Sobota Wicentego, Ireny 

Niedziela Celestyna, Wilhelma 
Pomedziałek Epifaniusza 

Wiorek Dyonizego 

Sroda Maryi Kleofasowej 
Czwarłek Ezechiela, Grobu Chryst. 


Wschód słońca o g. 6. —, zachód o g, 6, 15, 
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"- Z Tow. Krajoznawczego. W sobo- 
tę dn. 5 b. m o godz. 6 wieczorem 
w sali Straży Ogniowej Ochotniczej przy 
ul. Podrzecznej .N: 50 odbędzie się ze- 
branie dyskusyjna dla czlonków T-wa 
i wprowadzonych gości, na którym p. Der. 


Rogowski wyglósi odczyt p. t: „Choroby 
zakaźne dawniej i obecnie*. Odczyt 
ilustrowany przezroczami oraz ciekawy 
temat niewątpliwie sprowadzą znaczny 


zastęp sluchaczy. wejście dla członków 
T-wa oraz młodzieży skolnej 50 fen. dla 
wprowadzonych gości I markę. 


— Łowienie ryb, Byla Rada Admini- 
stracyjna Królestwa: Polskiego wydała 
w swoim czasie przepisy, wzbraniające 
lowienie ryb podczas tarcia. Przepisy te 
były zwykle drukowane na kontraktach 
dzierżawców rybołóstwa miejskiego w rze 
ce Bzurze i ściśle ich obowiązywały, 

Ze względu na zbliżającą się porę 
tarcia ryb, jak sównież ze względu na 
rozpoczecie lowienia ryb na wędkę przez 
licznych amatorów-rybaków, przepisy te 
nie powinny być tym rybakom obce i or- 
ganom wykonawczym należaloby je przy- 
pomnieć jaknajprędzej z poleceniem ści- 
słego zastosowania się do nich, 


— Drożyzna artykułów.  Przekupnie 
artykulów spożywczych w Łowiczu i oko- 
licy są naszą dotkliwą plagą, szczególniej 
w czasach dzisiejszej niebywałej drożyzny, 
W Warszawie, Łodzi i innych środowis- 
kach artykuly spożywcze stosunkowo są 
tańsze niż u nas. 


Okolica nasza uchodzi za więcej za- 
sobną w żywność i z tej racji mamy 
nieotrzymać produktów amerykańskich, 
W kwestji tej tyle już razy zabierał glos 
„Lowiczanin*, i zawsze bez skutku. Czy- 
by miejscowe władze byly pozbawione 
możności przeciwdziałania temu zlemu? 
Dawniej przecież tak niebywalo! 


— Pomoc lekarska. O zorganizowaniu 
pomocy lekarskiej w naszym mieście pi- 
sano już tylokrotnie, a jednak sprawa ta 
wcale nie posunęla się naprzód, pomimo 
ze jest paląca. Wprawdzie decyzja osta- 
teczna nie zależy od władz miejscowych, 
lecz inicjatywa powinna wyjść z ich stro- 
ny. Przedewszystkiem należałoby otwo- 
rzyć ambulatorjum dla biednych, a na- 
stępnie uregulować kwestję szpitalną przez 
wprowadzenie obowiązkowej składki na 
utrzymanie szpitali, opłacenie której da- 
waloby prawo bezpłatnego leczenia się 
w szpitalu. Obecnie ludzie posiadający 
nawet majątek jaki taki w szpitalach na- 
szych leczyć się nie mogą, gdyż opłaty 
szpitalne rujnują ich, a jeżeli leczą się, 
to starają się szpital jaknajprędzej opu- 
ścić nawet niewyleczeni. Szpitale nasze 
jako instytucje dobroczynne nie powinny 
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|| w roku bieżącym kontraktować będziemy plantacje korzeni cykoryjnych 
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Urzędnik nasz w poniedziałki, środy i czwartki jest w objazdach, 
zaś we wtorki, piątki i soboty przyjmuje w naszym biurze. 


być utrzymywane z opłat leczących się, 
ponieważ w ten sposób nie mogą przy- 
nieść takiej pomocy biednym i cierpią- 
cym, jaka im się od społeczeństwa należy. 


— Wystające schodki, W wielu do- 
mach naszego miasta znajdują się schodki, 
które wychodzą wprost na ulicę i są groź- 
ne dla licznych przechodniów, szczegól- 
niej na ulicach ludnych i wązkich w po- 
rze wieczornej. Wiadomo nam, że oświe- 
tlenia Lowicza pozostawia bardzo wiele 
do życzenia i takim musi pozostać jeszcze 
czas jakiś, Z powodu panujących ciem- 
ności wystające schodki mogą być przy- 
czyną nieszczęśliwych wypadków dla prze- 
chodniów i jednocześnie mogą pociągnąć 
za sobą niepożądane nostępstwa dla kasy 
miejskiej. Należałoby zatem przypom- 
nieć obywatelom miasta wydane w tej 
sprawie przez Komisję Rządową Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych we wrześ- 
niu 1862 r. przepisy i żądać ścisłego 
przestrzegania, 


— (Okręgowy Urząd Przemysłowy. Z ra- 
mienia Ministerstwa Przemysłu i Handiu 
powstał w Włoclawku Okręgowy Urząd 
przemysłowy, powolany do załatwienia 
w pierwszej instancji wszelkich spraw, 
odnoszących się do Przemysłu i Handlu. 

Biuro Urzędu mieści się we Wlocław- 
ku przy ul. Toruńskiej Nr. 24, dom Bos- 
saka. Na czele Urzędu stoi Okręgowy 
Inżynier przemysłowy, p. Tadeusz Kryński. 

Kompetencje urzędu rozciągają się 
na powiaty: Włocławski, Nieszawski, Kut- 
nowski, Skierniewicki, Łowicki, Socha- 
'czewski, Gostyński, Płocki,  Sierpecki, 
Płoński, Rypiński, Lipnowski. 

Godziny urzędowe: codziennie od 
9—1 i od 5—5 pp. prócz świąt. 

Okręgowy Inżynier przemysłowy 
podp. (-) 7. Kryńskt. 


— Kooperatywa Budowlana. Na wal- 
nym zebraniu, odbytym w dniu 50 marca 
r. b., w obecności Przedstawicieli Mini- 
sterstwa Robót Publicznych, p.p. inżynie= 
rów  Wielichowskiego i Porczyńskiego, 
wybrano do Rady Nadzorczej pp. Trawiń- 
skiego Franciszka, na prezesa, na czlon- 
ków Rady—jJarzyńskiego Władysława, Ma- 
sztanowicza Adama, Markiewicza Roma- 
na, Świderskiego Piotra 1 Jablońskiego 
Józefa. 

Do Zarządu powolano na przewodni- 
czącego p. Andrzejewskiego Feliksa, na 
skarbnika p. Bronikowskiego Józefa, na 
sekretarza p. Gałkiewicza Maksymiljana, 
a na zastępcę p, Niebudeka Aleksandra. 

Do komisji rewizyjnej wybrano p.p. 
Fickiego Aleksandra, Zwierzchowskiego 
Józefa, Kolaszyńskiego Stefana, a na za- 
stępcę p. Srzednickiego Wacława. 
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Polska Pożyczka PaństHowi, 


Powiadamiamy osoby podpisujące Po- 
życzkę, iż obecnie nie istnieją żadne o- 
graniczenia do przyjmowania drobnych 
banknotów rosyjskich (carskich), Każdy 
więc z subskrybujących może wplacać Po- 
życzkę w banknotach carskich 10, 5,5 i 
|-rublowych, z wyjątkiem banknotów po- 
dartych i zniszczonych, z brakującemi nu- 
merami lub podpisami. 141S1—1, 
CEOE ZAP RCA WA ROSA ALLE aA | ZAWÓR 


Po obszernej dyskusji i po przejrze- 
niu planu prób gliny, dokonanych na grun- 
tach podmiejskich, postanowiono wybudo- 
wać i uruchomić cegielnię polową w ce- 
lu umożliwienia wlaścicielom odbudowa- 
nia zniszczonych budynków. zarówno w 
mieście, jak i wsiach okolic nych. 

Na zasadzie powyższej rezolucji upo- 
ważniono Radę Nadzorczą i Zarząd do 
wystąpienia do Ministerstwa Robót Publicz- 
nych o przyznanie Kooperatywie Łowic- 
kiej odpowiedniego Kredytu w celu nie- 
zwlocznego wybudowania i uruchomienia 
cegielni, 

Stosownie do uchwaly, powziętej na 
agólnym zebraniu, termin wnoszenia udzia- 
łów przedłużono do 10 b. m. 

Wkłady przyjmuje skarbnik p. J. Bro- 
nikowski — Nowy Rynek 11. O smołę, 
dachpapę, wapno, drzewo i t. p. materja- 
ly budowlane wystąpiono do odnośnych 
Ministerstw. 


— Z Koncertu. W dniu 28 ubiegle- 
do miesiąca odbyl się w miejscowym te- 
atrze koncert, urządzony staraniem gro- 
na milośników pieśni. Na program zło- 
żyły się przepiękne utwory poetyckie M, 
Konopnickiej, deklamowane z nadzwyczaj- 
nym odczuciem i polotem przez znaną 
deklamatorkę p. Laurę Pytlińską. 1 glos 
i nastrój całkowicie dopisatyartystce, de- 
klamacja więc uczyniła na sluchaczach 
wrażenie bardzo duże—za co odtwórczy: 
ni obdarzona została rzęsistym oklaskiem 
Ze śpiewem wystąpił baryton opery war- 
szawskiej p. Augustyn Wiśniewski. , Spie- 
wał przepiękne pieśni Karłowicza i wy- 
jatki z oper. Artysta ten posiada nader 
piękny głos o bardzo rozległej skali. 
Spiewał dużo, chętnie i udatnie, Znać u 
niego i kullurę muzyczną i umiłowanie 
śpiewu. Sprawił słuchaczom prawdziwą 
ucztę, Przykrą niespodzianką była cho* 
roba śpiewaczki p. Rauerowej, która uie 
mogla zupelnie śpiewać wskutek przezię= 
bienia. Sluchacze byli prawdziwie po- 
krzywdzeni, bo p. R. jest obdarzona pięk- 
nym glosem i cieszy się wielkim uzna- 
niem wśród kól muzycznych w Warszawie, 

Sytuację uratowała pani Schejdingo- 


wa, która w swej dobroci, choć 
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nieprzygotowana, zgodzila się rzucić za- 
wiedzionej publiczności szereg piosenek 
swoim miłym i wdzięcznym glosem. 

Calkowity dochód z koncertu wynosi 
Mk. 570, fen. 10, którą to sumę organi- 
zatorzy przeznaczają na lzbę Chorych 
żolnierza polskiego. 

Za naszym również pośrednictwem 
organizatorzy skladają serdeczne podzię- 
kowanie wszystkim, którzy się przyczynili 
do urządzenia koncertu—a w szczególnoś- 
ci p. Pulkownikówi Korewo, pp. Kobiel- 
skim, pp. Baciom, p. Hartwigowej, p. Dr. 
WI Kogowskiemu, pp. skautom i pp. żol- 
nierzoni. x 


— Tanie towary za pośrednictwem 
Syndykatu rolniczego, Syndykat Rolniezy 
Warszawski. (Filja w Łowiczu) rozesłał 
okólnik z zawiadomieniem, że po zbada- 
niu rynków angielskiego i franeuskiego 
zjawia się możliwość nabycia po cenach 
wygodnych miżej wyszczególnionych arty- 
kulów. 

Z uwagi na olbrzymie potrzeby nma- 
szęgo rolnictwa, dosięgające tylko dla 
Warszawskiego Syńdykulu Rolniczego 
w towarach, dających się nabyć natych- 
miast, sumę Mk. 20,000,900, staje się nie- 
możliwym, aby Syndykat wlasıymi środ- 
kami dokonać mógł zakupów tak wielkich. 
Padając przeto wyszczególnienie towarów 
oraz ich cenę, zastrzega się, że wszelka 
poważna zniżką kursu musiałaby w odpo- 
wiednim stosunku podwyższyć cenę towa- 
ru; nie sądziim jednak, aby podwyżka ta 
stanowić miała dużą różnicę, zastrzeże- 
nie jednakże należy rozumieć tak, iż ceny 
nie będą ściśle obowiązującemi 

O ile by ktoś pragnął korzystać z arty- 
kułów niżej wyszczególnionych, winien 
w ciągu piętnastu dni nadesłać do Syndy 
katu ścisłe zamówienie, oraz przekazać 
w markach */, jego wartości. Wplata ta 
użytą będzie na zakup i sprowadzenie ta- 
warów, przyczym—o ile by wypadek sily 
wyższej, np. niemożliwość komunikowania 
się z Gdańskiem, przedłużenie operacji 
wojennych, nieobliczalna strata na kursie 
waluty i t. p. stały na przeszkodzie, pie- 
niądze przez osoby interesowane złożone 
zostaną im w całości zwrócone bez ża- 
dnej z ich strony pretensji, zarówno do 
dostawy towarów, jak również oprocento- 
wania powyższej sumy. 

Żniwiarka 5 Massey et Harris loco 
Warszawa Mk. 1750. Takiejże firmy ko- 
siarka 4$' mk. 1200. Grabie 50:0 zęb. 
Massey et Harris na drewnianych lub sta- 
lawych kołach loco Warszawa 700. Bro- 
ny talerzowe Massey et Harris loco War- 
szawa 760. Brony 5-0 zęb. tejże firmy 150. 
Takież brony 7-0 zęb. 170., a 9-0 zęb, 190, 
Lokomobila Marschall 8 HP loco War- 
szawa mk. 19000. * Młocarnia Marschall 
54-24 loco Warszawa mk. 16500. Ele- 
wator Marschall 25 loco Warszawa 4700 

Maszyny -mlocarnie rozumieją się 
zelewatorem, oponami, pasem głównym 
i pasami drobnemi. 

Sukno z czystej wełny, koloru siwego, 
podwójnej szerokości. za 1 łokieć mk. 16. 
Materjal bawelniany, gruby, na letnie 
ubranie 1 łokieć mk. 7. Materjal bawel- 
niany, cieńszy, na bieliznę l łokieć mk, 4, 
Skóry podeszwiane za 1 tunt mk. 7. Obu- 
wie mało używane, sznurowane, na nowych 
podeszwach, para mk. 25, Obuwie nowe, 
sznurowane, męzkie, para mk. 45. Obuwie 
nowe, sznurowane, kobiece, para mk. 55. 


— Hojny dar. Wielmożnej p. Janinie 
Grabińskiej z Walewic za 5 par pantofli 
dla Izby Chorych, 9 sztuk prześlicznej 
bielizny, 1 trykot i 450 mk. gotówką dla 


żołnierza polskiego sklada serdeczne po- 
dziękowanie Koło Służby Nar. Pol. Chrz. 


— Z Koła Służby Nar. P. Chrz. Za- 
rząd zawiadamia ranie Członkinie, że 
zebrania Koła odbywać się będą stale 
w poniedziałki po l-szym i po l5-wym 
każdego miesiąca. 


— Opieka nad biednymi, Opiekę nad 
biednymi roztacza spoleczeństwo, a obec- 
nie i rząd, lecz przeważnie nad tymi tyl- 
ko, którzy zuchwale tej opieki domagają 
się. W takich wypadkach opieka bywa 
demoralizującą, gdyż korzystają z niej ci, 
co stronią od pracy, lub pracę swą zbyt 
wysoko cenią. Tymczasem, jest wielu 
biednych, którzy z rodzinami cierpią nę- 
dzę i nikt o nich się nie troszczy bo nie 
są zuchwali. O biednych tych należalo- 
by pomyśleć przedewszystkiem i dać im 
pracę, której tak pragną, a otrzymać nie 
mogą. 


— Z Rady Opiekuńczej m. Łowicza. Pre- 
zes tutejszego Sądu Okręgowego p. Glo- 
wacki złożył w imieniu rodziny pozosta- 
lej po $. p. pralacie Karpinskim dla ucz- 
czenia pamięci zmarłego 500 marek ce- 
lem rozdania tej sumy jako zapomogi 
wśród ludzi inteligentnych, a skutkienięo- 
becnych czasów pozbawionych środków 
dó utrzymania. 

Chojna ta ofiara dala możność przyj- 
ścia z pomocą garstce tych prawdziwie 
nieszczęśliwych, którzy tak strasznie od- 
czuwając swą niedolę, jednakże mie wy- 
ciągają ręki o wsparcie. 

W imieniu tych nieszczęśliwych, Ra- 
da Oprektuńcza wyraża serdeczne podzię- 
kowanie szlachetnym oflarodawcom. 


-— Na rzecz Wojska Polskiego zostały 
zlożone w Komisji Kasowej D. O. W. X. 


następujące ofiary: 
i z Łowicza Mk. 500. 


W. P. Zudnik 
p. Dołowicz ze wsi Zielkówka mrk. 50. 
Marjan Rojewski mrk. 21.  Madziarczyk 
z Łowicza mrk. 4. „Kolo Pant z Kutna 


mrk. 108. Mieczysław Fiiks mrk. 50. Izra- 


el Zilberberg mk. 25. Włościanie wsi 
Retki, gm. Jeziorko mk. 175 (mrk. 
1504+50 rb.) Krempa, gm. Dąbkowice 
mri. 171. Śkubiki, gw. Bielawy mrk. 40. 


5 koszul i 2 pary onuczek. Marjanów, 
gm. Bielawy mri. 26, Złaków Kościelny, 
gm. Jeziorko mrk 100. Ostrów, gm. Dąb- 
kowice 15 koszul i 7 par kales 


— Z patronatr Żołnierza Polskiego. 
Nadchodzi Wielkanoc! Pierwsze święto 
Zmartwychwstania Pańskiego w Zmar- 
twychwstałej Ojczyźnie. A na straży jej 
kto dziś stoi? Obrońca nasz — polski 
żolnierz! 

Więc gdy staropolskim obyczajem 
każdy—kto może—choć najskromniejsze 
szykuje święcone, i dzieli się niem z bie- 
dakiem, niemniej pamiętać będzie o na- 
szym Źolnierzu! 

Każdy dar najmniejszy na „święcone* 
które patronat urządzić pragnie dla żol- 
nierzy w pierwszy dzień Wielkanocy — 
przyjęty będzie z najżywszą wdzięczno- 
ścią. jeśli gosposie nasze ofiarują po 
parę jajj—kto może funt mąki=to, będą 
już placki i jaja święcone,—a za gotów- 
kę kupi się cukru, herbaty i mięsa na 
kiełbasy. 

Łaskawe ofiary „na święcone* skla- 
dać prosimy w Giospodzie żolnierzy przy 
ul. Podrzecznej i z góry już składamy za 
nie serdeczne „Bóg zapłać”. 


Do „Izby chorych* dla żołnierzy po- 
trzebaa bardzo jest wanna. Jeśliby kto 
miał takową, choćby używaną, lecz jesz- 


cze w dobrym stanie — do sprzedania,. 
proszony-jest o laskawe zawiadomienie 
patronatu za pośrednictwem przewodini- 
czącego w Komitecie wykonawczym — 
ks. Kanonika Niemiry, lub zastępczyni je- 
go—pani dyrektorowej Sianożęckiej. 


— Sztuczka złodziejska. Do sklepu bla- 


watnego p. Świtkiewiczowej na Starym 
Rynku przyszła wieczorem jakaś asani 
w żakiecie i chustee dużej, dziobatn na 


twarzy, z koszem podróżaym, z zamiarem 
kupna większej ilości mqierjłów, Z po- 
wodu spóźnionej pory pami S. oświadczy- 
ła, że lepiej zrobić to rano, gdyż niedlugo 
sklep się zamknie. Nieznajoma przyszła 
nazajutrz i poczęła wybierać rożne ma- 
terjaly, Wybrawszy ich przeszło na 5000 
marek poczęla wyglądać na męża, który 
mial nadejść z kolei i zapłacić rachunek. 
Fo pewnym czasie oczekiwania ośwad- 
czyła, że leżący towar może kto ściągnąć 
lepiej zapakować go w kosz i poczęla mą- 
terjal wkładać do kosza leżącego na zle- 
mi przed kontuarem, W trax«cię tej ro- 
boty, też kilkakrotnie wychodziła przed 
sklep. Po włożeniu do kosza towaru 
dwie sztuki polozylą na wierzchu kosza 
i wszystko to postawila za kontuarem inu- 
wiąc, że za chwilę z mężem po wszyst- 
ko przyjdzie. Po upływie godziny p. 5. 
zaintrygowana długą nieobecnością kupu- 
jącej—postanowilu towar sprawdzić—=w ko: 
szu okazalo się trochę marchwi. Pani S$. 
udała się do Komisarza policji, p. Landy, 
który zwróciwszy uwagę ua spóźnione 
już zawiadomieme, zajął się energicznie 
poszukiwaniem i ziodziejkę znaleziono na 
kaliskiim dworcutowar zaś w zupelnoś- 
ci odebrano i zlodziejkę odfuotografowauwo. 
Przyjechala ona na gościnny występ z Łodzi 


— Sprzedaz zaaczka. Z inicjatywy Ko- 
mitetu niesienia pomocy bezrobotnym — 
odbędzie się w niedzielę sprzedaż znacz- 
ka na jajko święcore dla najbiedniejszych 
miasta Łowicza. 

Że względa na tak sympatyczny cel 
mamy nadzieję, ze nikt się uie uchyli od 
złożenia choćby uajamnejszej uliary. 


— Z kinematografu „Eos“. Zarząd 
Kinematografu, mając na względzie wygo- 
dę publicznosci, zmienil godziny przedsta- 
wień, które będą się kończyć w Niedzie- 
lẹ o godzinę wcześniej. Mianowicie w nie- 
dzielę I przedstawien'e rozpoczynać się 
będzie o godzinie 5, ll-gie o godz. T-ej, 
Ili-cie o godz. 9-ej. Przedstawienia czwart- 
kowe odbywać się będą co tydzień, za 
wyjątkiem wielkiego czwartku. 


— Zguba. Kolnierz futrzańy damski, 
znaleziony w zeszly Piątek 28 marca, po 
koncercie, jest do odebrania w aptece: 
S5-rów Szymanowskiego. 


— Ofiara wsi Zielkowice. W swoim 
czasie nie ogłoszono na liście składek 
dla żolnierza polskiego ofiary złożonej 
przez mieszkańców wsi Zielkowice w Kwo- 
cie mk. 227 f. 50, co się miniejszym pro- 
stuje. 


— Przedstawienie na korzyść „„,Druży»- 
ny Harcerskiej". W niedzielę d. 6 b. m. 
o godz. 74  wsali „Związku Robotników 
Chrześcijańskich*, odbędzie się przed- 
stawienie Amatorskie wykonane przez 
uczniów Seminarjum Nauczycielskiego. 
Całkowity dochód przeznaczony na ko- 
rzyść Ill-ciej druż. Harcerskiej im. J Kon. 
Ordona w Łowiczu. Dane będą 2 kome- 
dyjki: „Podejrzana osoba,, i „Po kweście*, 


— Napady bandyckie. W dniu 27 ze- 
szłego miesiąca wieczorem na mieszka- 
mie gospodarza Jana Flisa we wsi Świe- 
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wyżu napadło 5 uzbrojonych bandytów, 
którzy jednym nadzwyczaj silnym uderze- 
niem wywalili okno aby wejść do izby. 
Zięć Flisa, Kosiorek, wybiegł na dwór, by 
spłoszyć zloczyńców, lecz od jednego ude- 
rzenia w głowę padł na ziemię. Bandyci w 
maskach weszli wtedy do domu i zażądali 
pieniędzy. Zabrano zaledwie 50 mk. Na kil- 
ka dni przedtem bandyci po raz drugi przy- 
byli do gospodarza Grzegorza Perzyny 
w Niedźwiadzie. Wcześnie spostrzeżono 
ich jednak i spłoszono. Liczne strzały 
ze strony bandytów zmusiły mieszkańców 
do zaniechania pościgu. 


— Z patronatu dla Żoł. Polskich. Ziel- 
kowice. Wręczył Antoni Cichal (soltys) 
koszul calych 5, koszuł podartych 10 
koszul na bandaże 12, kalesonów calych I, 
kalesonów podartych 5, kawałków sta- 
rych 18, gotówką marek 11. Panie Boże 
zapłać. 


Kronika policyjna. 


— Kradzisże. Walczakowi Ant. na 
Kostce skradziono klacz ze stajni. Klacz 
odnaleziono w lesie Pamiętna za Skier- 
niewicami. 

We wsi Jastrzębia, gm. Dąbkowice, 
Wojdzie Ant skradziono kożuch. Kożuch 
odebrano, a sprawców kradzieży " pociąg- 
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

Jakubowicz Alcie, zamieszkałej w 
Łówiczu przy ulicy Warszawskiej Ni 5, 
skradziono materjaly na sumę mk. 2500. 

W Łyszkowicach na jarmarku odeb- 
rano Nucie Hecht konia którego ukra: 
dziono w roku 1918. 

W Sobacie, gminy Bielawy, schwy- 
tano sprawców kradzieży bielizny. Bieliz- 
nę odebrano, sprawców kradzieży pocią- 
gnięto do odpowiedzialności sądowej. 

Na Warszawskiej Szosie u p. Rozen- 
kranca w podwórzu pozostawiono wóz z 
uprzężą. Jak się okazało, wóz ten pocho- 
dzil z kradzieży. 

— Napady bandyckie. W  Bobrowni- 
kach, sm. Dąbkowice, dokonano zbroj- 
nego napadu na młynarza Wincentego 
Masłochę i zrabowano mu 10,000 Mk., 
garderobę, bieliznę parę koni i wóz z 
uprzężą. W celu wydobycia z Maslochy 
zeznania, gdzie znajdują się pieniądze, 
bandyci przypiekali go rozpalonemi węg- 
lami. 

W Łyszkowicach dokonano zbrojnego 
napadu na młynarza Ludwika Bryszews- 
kiego. Zrabowano 2600 mk., 4 zegarki, 
i 1 obrączkę. 

W dniu 26 b. m. o godzinie 10-tej 
wieczorem, w Swieryżu gm. Bąków, 4-ch 
uzbrojonych ludzi dokonalo zbrojnego na- 
padu na włościana Ignacego Kosiorka. 
Bandyci dostali się do mieszkania Kosior- 
ka przez wyłamanie okna. Podczas strza- 
łów Kosiorka raniono ciężko i zrabowa- 
no mu £6 mk, gotówką, i zabrano świ- 
nie i buty. 

Następnie ciż sami bandyci udali się 
do wsi Marjanki, gdzie dokonali napadu 
na dom Kacpra Olcha, u którego pomi- 
mo strzałów nikogo nie ranionoi nic nie 
zrabowano. Bandyci zbiegli bezkarnie. 

— Potajemne gorzelnie. Wykryto po- 
tajemną gorzelnię w Sobocie, 

— Nieprzestrzeganie przepisów sani- 
tarnych. Za nieprzestrzeganie przepisów 
sanitarnych pociągnięto do odpowiedzial- 
ności sądowej 1 osobę. 

— Śmierć z pijaństwa. W pobliżu dwor- 
ca Wiedeńskiego, znaleziono zatrutego 
alkoholem Karola Kurzeca który wkrótce 
umarl. Zwłoki przesłano do prosektorjum. 


— Do odbioru. W Kormisarjacie Po- 
licji Państwowej w Łowiczu, w starym 
powiecie, znajduje się do odebrania zło- 
ta obrączka, odebrana chlopcu, usilujące- 
mu ją sprzedać w sklepie przy ul. Zduń- 
skiej. Obrączka ta pochodzi prawdopo- 
dobnie z kradzieży, 

W Komisarjacie tejże Policji w Ło- 
wiczu znajduje się także kilka sztuk ma- 
terjalu, pochodzącego prawdopodobni2 z 
kradzieży. Zainteresowane osoby mogą 
oslądać takowy w godzinach biurowych 
w Dziale Sądowo - Kryminalnym. 


Komisarz Policji Państwowej 
(—) K. Landy. 


OFIARY: 


Na Skarb narodowy. 


P. Eugenja Tatarzyńska srebrem ru- 
bli 10, srebrem Mk. 70. M. Tatarzyński 
rosyjską miedzią rb. 9, bilonem srebrnym 
rb. 15, kop. 55. Urzędnicy Filji Warszaw- 
skiego Syndykatu Rolniczego w Łowiczu 
srebrem Mk. 85 i na Lwów Mk. 165. Ze 
wsi Niespusza, miny Jeziorko, rubli Kre- 
dyt. 17 i 1 marka. Od 4 robotników Syn- 
dykatu Rolniczego w Łowiczu srebrem 
Mk. 5, pap. 1 m. Konstancja Berger 50 
szłuk różnych starych srebrnych monet. 
Stanisława Dobińska bilonem srebrnym 
rb. 5, niklem mk. 5 ifen. 5, srebrem 
Mk. 5. A 


Na gospodę żołnierza polskiego: 


Pozostałość z pogadanek ze szkól 
miejskich Mk. 55. 


Na Koło wpisów szkolnych: 
Ksiądz Mk. 55. 


Złożono w Towarzystwie Wzajemnego Kre- 
dytu w Łowiczu. 


Na Skarb Narodowy: 


Dr. Roguski z —owicza Mk. 10 zło- 

Franciszka Gałaj z Łowicza bran- 
soletkę srebrną. Aleksander Sliwiński, 
sędzia w Zychlinie: od M. Klażyńskiej 
Mk. 50, — od Stefana Klażyńskiego 
Mk. 50,—od Gajewskiego Juljana Mk. 200— 
od Michała Fietrzaka Mk. 50,—od Cie- 
sielskiego Władysława Mk. 50. 

Anna i Franciszek Glogowscy z Ło- 
wicza Rb. 10 —zlotem, Mk. 16 srebrem 
i Kb. 10—bilonem. 

Kazimierz, Jan i Marja Glogowscy 
Rb. 15 bilonem. Tadeusz (Cilogowski 
Rb. 20— bilonem. Walentyna, Jadwiga 
Głogowskie Rb. 15— bilonem. Kajetan 
Woźniak z Łowicza 140 funtów mosię- 
dzu i 2 ruble miedzią. 


tem. 


PODZIĘKOWANIE. 


Sz. Pani Porzyckiej za ofiarowanie 
pierścionka i pary złotych kolczyków i za- 
jęcie się pus:czeniem takowych na loter- 
ję (co dało Kolu Sapomocy przy Gimna- 
zjum żeńskim zysk w kwocie 100 m.) 
Samopomoc Koleżeńska składa serdecz- 
ne podziękowanie. 


NADESŁANE. 


Szanowny Pante Redaktorze! 


Uprzejmie prosimy o łaskawe umiesz- 
czenie w swem poczytnem piśmie, co 
następuje: 


Uczczenie obchodu 40-0 letniej rocznicy ist- 
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nienia Straży Ogniowej Ochotniczej w Ło- 
wiczu, 

Cztery dziesiątki lat dobieda, gdy 
po długich, mozolnych, a wytrwale prowa- 
dzonych staraniach wielu niezapomnia- 
nych obywateli miasta powstała w prasta- 
rym prymasowskim grodzie naszym jed- 
na z pierwszych w kraju instytucji ognio- 
wych ochotniczych pod hasłem: „Wszyscy. 
za jednego, za wszystkich jeden”. Powo- 
łana do życia w epoce najgorętszego ucis- 
ku rusyfikatorskiego, gdy polityczne i gos- 
podarcze stosunki kraju przebywały cięż- 
ki okres przejściowy, miała ona począt- 
kowo wielkie i liczne do zwalczania 
przeszkody, które hamowaly jej rozwój 
i opóźnialy jej skonsolidowanie się. Lecz 
na czele stało grono jednostek światłych, 
celu i drogi świadomych i umiejętnie, a 
gorliwie kierujących pierwszymi krokami 
młodej instytucji. Zrozumieli cel inicjato-" 
rów mieszkańcy miasta i gorąco poparli 
usiłowania założycieli. Z roku na rok po- 
większalaą slę ilość członków i ilość labo- 
ru, powstawaly straże po wsiach i mias- 
teczkach i dziś powiat Łowicki, dzięki 
szlachetnemu przykladowi, może się po- 
szczycić największą liczbą straży ognio- 
wych na ziemiach polskich. W ostatnim 
roku przedwojennym, w 55-tą rocznicę 
istnienia straży, instytucja ta stanęła na 
tak trwałych podstawach, że poruszono 
Sprawę budowy nowej odpowiedniej do 
wymagań czasu remizy na placu miej- 
skim na Glinkach. Jednocześnie poruszo- 
no projekt wybudowaniu nad remizami 
pomieszczenia dla domu Społecznego, 
czy ludowego, w którym  mieściłoby się 
wszystko to, czego instytucje spoleczne 
Łowickie potrzebują. Nie wątpimy ani na 
chwilę, że sfery rządzące, jak i ogół 
mieszkańców powiatu i miasta Łowicza 
poprą gorąco, jak ongi, cichych i zawsze 
chętnych pracowników najstarszej placów: 
ki naszej i pracę ich w odpowiedni spo- 
sób ocenić potralią, kładąc w 40-0 letnią 
rocznicę istnienia Straży Ogniowej pod- 
waliny pod budowę tego wspaniałego 
gmachu zgody, milości i kultury miejsco- 
wego społeczeństwa. 

Na pierwsze organizacyjne zebranie 
w celu uczczenia jubileuszu i wyłonienia 
Komitetu Obchodu 400 lecia. istnienia 
Straży Ogniowej Ochotniczej w Łowiczu, 
mającego się odbyć w Straży przy ulicy 
Podrzecznej, w niedzielę dn. 6go kwiet- 
nia r. b. o godzinie 5/5 po południu 
mieszkańców powiatu i miasta Łowicza 
zapraszają Organizatorzy: 

Ks. Jan Niemira, Ks. Edmund Bursche, 
Ks. Stefan Zawadzki, J. Zwierzchowski, 
Markiewicz Roman, K. Rybacki, F. Tra- 
wiski, K. Maciejko, St. Wilkoszewski. 

Racz przyjąć, Szanowny Panie Re- 
daktorze, wyrazy glebokiego szacunku 
i poważania, z jakim pozostajemy 

Fr. Trawiński, St Wilkoszewski. 

m. Łowicz d. 2 Kwietnia 1919 roku. 


Z Kancelarji Sądu Okręgowego otrzy- 
maliśmy następującs pismo: 

Do Redakcji gazety „Łowiczanin*, 

W imieniu Adama i Melchjora Wal- 
czaków=Adwokat Jan Kulczycki wniósł 
skargę przeciwko Stanislawowi Łukasiko- 
wi, Feliksowi Walczakowi, Józefowi Mu- 
sze, Wawrzyńcowi Ulatowskiemu i Anto- 
niemu Olejniczakowi o zniesławienie. 

Na skutek apelecji pełnomocnika o- 
skarżycieli Adwokata Kulczyckiego spra- 
wa ta rozpatrywaną byla przez Wydzial 
Odwoławczy Sądu Okręgowego w Łowi- 
czu na posiedzeniu sądowym w dniu 12 
Marca 1919 roku. 


8. 


Na propozycję Sądu, jako pełnomoc- 
nik oskarżycieli, Adwokat Jan Kulczycki. 
tak również iobrońca oskarżonych Adwo- 
kat Bolesław Zawadzki starali się sklo- 
nić strony do zgody, przyczym dla przy- 
kładu zlożyli od siebie po 20 marek każ- 
dy na rzecz Wojska Polskiego. Przy- 
kład ten odniósł żądany skutek i strony, 
złożywszy również po 20 marek od oso- 
by, pogodzily się i wyraziły życzenie, by 
pieniądze te, za pośrednictwem gazety 
„Łowiczanin* były przesłane wedlug prze- 
znaczenia, 

Fodczas ugody, powodowany dobrym 
przykladem stron, złożył również na rzecz 
wojska polskiego 10 mk. jakiś nieznajo- 
my, którego tożsamości, niestety, ustalić 
nie bylo można. 

Wobec powyższego, załączając przy 
niniejszym sto dziewięćdziesiąt marek 
(190 mk), Sąd Okręgowy w Łowiczu 
prosi pieniądze przesłać według przezna- 
czenia i o fakcie tym zamieścić w Gaze- 
cie stosowny artykuł. 

Sędzia Przewodniczący Bogatko 
Sekretarz F, Wactorski. 

Przyp. Red. Sympatyczny to objaw 
naszych polskich sądów, że, wnosząc po- 
między powaśnione strony pokój i zgodę, 
zachęcają ich jeszcze do składania ofiar 
na społeczne cele. 


Tydzień polityczny. 


Rada Ministrów w dniu 2 stycznia r. b. 

wprowadziła na przeciąg trzech miesię- 
cy na całym obszarze bylego Królestwa 
Kongresowego stan wyjątkowy. 
" Ojciec święty wyjaśnił, że za naj- 
ważniejsze zadanie doby obecnej uważa 
sprawę szkolną oraz moralne i socjalne 
podniesienie klasy robotniczej. 

Zastępstwo prezydenta ministrów w ra- 
dzie ministerjalnej objąl w srodę p. Sta- 
nistaw Wojciechowski, minister spraw 
wewnętrznych. Zastępstwo w minister- 
stwie spraw zagranicznych objął dr. Wł. 
Wróblewski, który działać będzie w po- 
rozumieniu z sejmową komisją spraw za- 
granicznych, , 

w Mińsku bolszewicy rozstrzelali wy- 
bitnego człowieka nauki i pracownika 
spolecznego, profesora Marjana Masso- 
niusa. 

W środę przed poludniem w Belwe- 
derze przedstawił się Naczelnikowi Pań- 
stwa pierwszy dyplomatyczny przedstawi- 


ciel republiki francuskiej, p. Eugenjusz 
Pralon. 

Na posiedzeniu wtorkowym Sejm 
uchwalił olbrzymią większością głosów 


zawarcie konwencji militarnej z naszymi 
sprzymierzeńcami z zachodu. 

We Lwowie ogłoszono rozporządze- 
nie Ministerstwa dla spraw wojskowych, 
powolujące do czynnej służby wojskowej 
wszystkich oficerów narodowości polskiej, 
zamieszkałych w Królestwie i Galicji 
i urodzonych w latach od 1895 od 1901 
roku. 

Rząd niemiecki dał bylemu cesarza- 
wi Wilhelmowi miljon marek, za które 
ex-. Cesarz ma nabyć dla siebie posia- 
dłość w Holandji. 

Czlonkowie misji międzysojuszniczej 
wyjechali przez Kraków i Wiedeń do 
Paryża. 

Wojska angielskie zajęły Tyflis. 

Pod wplywem agitacji komunistycznej 
w okręgu Ruhr w Niemczech zastrejko- 
wało przeszło 50,000 robotników. 


ŁOWICZANIN. 


Ne 14. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


b. Władysławowi  Radziejewskiemii, 
Artykuł panski w obronie mlynarzy umieś- 
cimy w następnym numerze. 

ġ. An. An. Sprawy poruszone przez 
pana omówimy w jednym z następnych 
numerów „Łowiczanina'*. 

p. Jósefowz Rutkowskiecmu w Duma- 
niewicach Z korespondencji skorzystamy 
po sprawdzeniu faktów u źródla. 


KINEMATOGRAF „EOÓS” 
Dzieciomi młodzieży do lat 15 
wejście wzbronione. 

W sobotę i niedzielę 5 i 6 kwietnia 
odbędą się przedstawienia w teatrze 
miejscowym: 


Melodje Duszy 


(dramat w 5 aktach) 
z udziałem artystów sceny Warszawskiej. 
OSOBY: Hrabia X — Pawe! Owerło, 
Marja, jego córka — Halina Bruczówna, 
Leona, jego córka — Irena Renardówna, 
Hrabia Henryk — Józef Węgrzyn, 
Książe Orlando — Jerzy Leszczyński, 
Aktorzy, aktorki, otoczenie. 


WAPNO 


„Marylin“ 


najlepsze i najwydajniejsze. 
BIURO SPRZEDAŻY: 


Aleksander Dobrowolski, 


Warszawa, Mokotowska 12 
= 


Kurjer Polski 


pod naczelną redakcją 
Stefana Krzywoszewskiego 


najświeższe wiadomości z Warszawy, 
z Polski i z całego świata; 
zamieszcza artykuły, krytyki, feljetony wybitnych 
pubiicystów i literatów; 

bogsty dział ekonomiczno-giełdowy 
pod kierunkiem wybitnych specjalistów; 
jest pismem niezależnem i bezpartyjnem; 
rozpuczyna druk sensacyjnej powieści o czło- 
wiewu-małpie, jego przeżyciach, miłości 
i zbrodniach, p. t 


„Wychowaniec prow. Garolisa” 


CENA PRENUMERATY: 


w Warszawie mies, Mk, 11— kwart. Mk. 12— 
na prowincji sz S 4.50 T Ra AE 
mies. prenumerata daje prawo nmieszczenia 3-ch 
hezpłatnych ogłoszeń drobnych 
Administracja. Warszawa, Zgoda Nr.i. 
ZEE ZO TARCZE TAK a EAE OS E A | DOZ PK TA TED 


Od 1 maja 1919 r. potrzebne są 
DWA POKOJE 
na kancelarję Inspektora Pracy w LŁowi- 
czu przy ulicy Podrzecznej lub w Starym 


Rynku. Oferty proszę składać w kance- 
larii przy ulicy Długiej Nè 26. 1416—1--1. 


podaje 


prowadzi 


Wydawcy: Kamilla Trawińska i Karol Rybacki. 


Zgubiono 


W poniedzialek 51 III zdubilem w 
Łowiczu bilety loteryjne w kopercie 
z 5-ej loterji kulturalnej 4-ej klasy naste- 
pujące numery: NN: '/, 8505, B, — % 
5, B, C, — *|, 17488, C, D, — *h, 89, 
C, D, +, 17490 — z 5-tej loterji klasycz- 
nej R: G. 0. 5 ciej klasy numery następu- 
jące NŁNE 2], 4705, — C, D, —*, 10262, 
A, B, — +i 18240, A, B, — |, 56991, 
4, B; — 7, 95,A,B, — aj, 94, — 1], 
40956, G; D, !, 37, D, *, 42967, A,B, — 
+, 46200, C, D. — 


Uprzejmie proszę sz.znalazcę o las- 
kawe oddanie zguby za należyte wyna- 
grodzenie; przyteni uprzedzam, iż korzys- 
tać z tych losów nikt nie może, gdyż za- 
rząd loteryjny został o zgubie zawiado- 
miony. 


A. Z. Taubenteld, Łowicz Zduńska 11. 


Mtyn na Bratkowicach 


w Łowiczu. 


Przyjmuje do mielenia zboże -od oby- 
wateli, gospodarzy , jak równieź kupuje ta- 
kowe. Mlyn otwa:ty codziennie od godz. 
8 rano do 5 wieczór. 1410—3—2, 


Osada młynarskado sprzedania 


5 wiorsty od szosy dò Skierniewic 
i Żyrardowa, 

Mlyn wodny, para walców, ganek, za- 
budowania gospodarskie z inwentarzem 
żywym i martwym. Dom  mieszkalzy. 
Ziemi ornej 52 morgi, czarnoziemu mćrg 
8. staw rybny—100,000 mk, Łowicz 
Biuro „Wygoda“ przy Redakcji. 
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OGŁOSZENIA DROBNE. 


Ogrodnik M. Szadkowski sprzedaje nasio- 
na na porcje w sklepie rot otników chrześcijańskich, 
ul Piotrkowska Xè 24, i w sklepie spożywczym przy 
T-wie zajemnego Kredytu na Starym Rynku 
w Łowic u. 1388—4—4, 

Z emi ornej mórg 50,30, 25 w oddzielnych 
częściach w powiecie ł.owiekim do sprzedania bez 
budynków, Wiadumuść w Redakcji. 


Bakalarski Franciszek z Bobiecka gm. 
Łyszkowice zagubił Z-a kwity rejestracji strat wo- 
jenny- z dna 17 listopada 19161 1) numer ta- 
lonu 56081 na sumę rb. 167, 5U kop, tekwizycja 
wojska niemieckiego 2) numer talonu 80890 ra 
sumę rb. 304 50 ki p. straty przez wojska niemiec- 
kie 

Operat Powiatow. Komisji Szacun „owo-Rol- 
nej Xè 1295, kwit uważać za zniszczony, 

1412—1—1. 


Sirawka 2-kołowa do sprzedana, Wia- 
domość: Piotrkowska Ne 7, Rozenkranc, 
1413—1—1. 


Przepisywanie na maszynie łącznie 

z robieniem kopji w żądanej ilości. Podrzeczna 
dom Rosendorna, oficyna, w podwórzu 

1414—3—1. 


Czeładnik ślusarski 
Zduńska 32. Jankowski 


potrzebny zaraz 
1415—1-—1. 


Kupię 2 szaiy i garnitur mebli Zduńska :4, 
Ta:czyńska. 1420—2—], 


Paszport tymczasowy na imię Jana 
Heintze, oraz kwity i gotówka 56 mrk. zgubiono 
na dworcu Łowicz-Wied, Zwrócić za nagrodą. 
Zduńska 23. Jan Heintze, 1421—1—1, 


Redaktor Felicjan Chyliński. 


Druk K. Kybackiego i 5-ki w Łowiczu. 


